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l/GODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY
Trzy razy rnusiał 
kapitulować Wyro- 
bek przed celnymi 
strzałami napastni­
ków Wisły we 
wczorajszym meczu 
Wisła—Ruch. Wi­
dzimy qo na zd|ę- 
du w efektownej 
paradzie, po dale­
kim strzale Kohuta.

AKS deklasuje Garbarnię
i

Po dwutygodniowej przerwie wznowiła Liga swe rozgrywki, 
które przyniosły licznie zebranym w Krakowie, na Śląsku, w Po­
znaniu, Warszawie i w Łodzi kibicom wiele emoc ji i pokaźną liczbą 
bramek.

Niespodzianek tym razem nie było. Wisła wykorzystując atut 
swojego boiska, pokonała grający słabo w niedzielą Ruch 3:1- Cra­
covia wywiozła dvza punkty z Bytomia, AKS znajdujący się osta­
tnio w doskonałej formie, rozniósł Garbarnię 6:0, a Legla. pokonała 
w Łodzi Widzew 6:1.

Rymer i ZZK zwyciężyły u siebie, ŁKS j Tamoyię w identycz­
nym stosunku 2:0, a mecz dwóch b. mistrzów Polski — tj. Polonii 
i Warty, rozegrany w Warszawie,zakończył się wynikiem bezbram- 
kowym.

Po wczorajszej niedzieli nastąpi znów (kilkotygodiniowa przerwa 
w rozgrywkach ligowych, którą wypełnią ostatnie mecze o puchar 
Kałuży, oraz dwa spotkania międzynarodowe: Polska — Rumunia 
i Polska — Finlandia.

Od 24 października ekstraklasa nasza rozpocznie finisz, który 
trwać będzie do 28 listopada i zakończy 6ię wyłonieniem mistrza 
Polski, na rok bieżący.

Wyniki niedzielnych 
spotkań ligowych

w Krakowie
WISŁA RUCH 3:1 (1:0) 

w Bytomiu:
CRACOVIA—POLONIA Bt. 3:2 

(1:1)
Chorzowie

AKS—Garbarnia 6:0 (2:0) 
Rybniku

RYMER—ŁKS 2:0 (1:0)
Poznaniu
ZZK—TARNOVIA 2:0 (2:0) 

Łodzi
LEGIA—WIDZEW 6:1 (1:0)

Warszawie
POLONIA (W-wa)—WARTA 0:0

W
W
W
W
W

być więcej
Wisła Ruch 3:1 )1:1)

Tak powinien by opie- 
wynik do przerwy 
mot.kania o którym 
¡emy poniżej. Oczy­

wiście dla Wisły — 
gdyby...

Gdyby Cisowski trafił do pustej 
bramki w 4 minucie, Kohut w 15 mi­
nucie po przeboju również do pustej 
bramki i znowu Kohut w 26 minucie 
zamiast w poprzeczkę — trafił do 
siatki!

Ale tak się niie stało — więc wy­
nik do pauzy opiewał tylko 1:0.

Że zwycięstwo Wisły było do prze­
widzenia, świadczyły o tym duże za­
kłady pieniężne jej zwolenników, no 
i sygnalizowana ostatnio słabsza for­
ma Ruchu.

Ale _  że zgromadzone 28.000 wi­
dzów, zobaczy do przerwy słabiutkie 
wyczyny dwu kandydatów do tytułu 
mistrzowskiego, tego nie spodziewał 
się nikt, względnie nie wielu.

To bowiem, co zobaczyliśmy przed 
pauzą a zwłaszcza przez kilkanaście 
minut początkowych — nie wskazy­
wało zupełnie na to, iż na boisku gra­
ją dwaj poważni kandydaci do miana 
„najlepszych". Typowa gra o punkty, 
nerwowość, niedokładne podania, 
brak płynności w akcjach i brak 6-ły 
przebojowej względnie zaskakują­
cych i niebezpiecznych strzałów — 
oto obraz 25 minut gry przed plŁerwą.

Wprawdzie szybki Cisowski i może 
jeszcze szybszy Mamoń — rwali na-

przód aż do pola karnego, lecz ich 
ładne nawet centry, nie znajdowały 
Jpgciątkowe) wykończenia u kolegów 
z trójki środkowej

Bardzo dobrze 
grająca cały mecz 
pomoc Wisły — 
pchała swój atak 
do przodu, wpraw­

dzie d°skonale 
grający Legutko 
rozdawał piłki na 
lewo i prawo — 
lecz trójka Wisły 
nie stanęła na wy­
sokości zadania — 
(mówimy ciągle o 
grze do pauzy) — 
i aczkolwiek strze­
lała, strzelała Bla­

do rąk Wyrobka.bo i to akurat do rąk Wyrobka.
Ale — Wisła grała tak, jak jej ty­

ły Ruchu pozwoliły. Wyrobek był zu­
pełnie pewny, zwinny i stale dobrae 
ustawiony. Ładne, aie lekkie strzały 
jakie padały, szły wprost na niego.

Obrona grająca ostro, miała wiel­
ką podporę w Bartyll, który był mo­
że najlepszy® zawodnikiem Ślązaków. 
Zastopował on do przerwy zupełnie 
Kohuta a i Graczowi obrzydzaj życie. 
Pomoc trzymała 6ię tyłów. Skrajni po­
święcili się skrzydłowym Wisły, z 
którymi mieli pełne ręce roboty a nie 
ZupCTfioali przeszkadzać tak Graczo­
wi jak i Rupio. Ofensywnie — nie 
grali zupełnie, względnie mało.

Drużyny krakowskie na czele tabeli
Wisła wiceleaderem

Atak Ruchu zawiódł wszelkie ocze­
kiwania. Widownia cieszyła 6ię na 
Cieślika, o którym g’ośno w całej nra- 
sie. Zawodnik ten jednak pilnowany 
był dobrze, a że przy tym nie miał 
wiele sposobności do wykazania 
siwych umiejętności — nie pokazał 
nric!

Dobrze grał Przecherka ale nie był 
orłem. Kubicki raz tylko uciekł Fil­
kowi, a Alszer poza kilkoma zrywa­
mi, po których ,,opuchł'' — nie błysz­
czał. Fus był 2iupełnie niewidoczny.

Ruch liczył na wyczerpanie Wisły, 
lecz przeliczył się i sam padł ofiarą 
swych obliczeń.

Po pauzie bowiem, prawie że nie 
istniał, a zwłaszcza ostatnie 25 mi­
nut, należały zupełnie do Wisły. Od 
strzelonej drugiej bramki Wisła opa­
nowała boisko i grała wcale dobrze, 
a że przy tym Gracz myślął za wszyst­
kich. grając jak za dobrych czasów — 
kółeczka w maszynerii Wisły zazę­
biały się coraz lepiej i atak grał!

Grał, i co najważniejsze — strzelał 
dużo. Wpadły wprawdzie jeszcze tyl­
ko dwie bramki, ale mogło paść 
więcej.
ZWYCIĘSTWO WISŁY BYŁO 
NAJZUPEŁNIEJ

W tabeli ligowej, która dość dłu­
go utrzymywała się bez większych 
zmian, doszło do kilku przegrupo­
wań.

Najważniejszym z nich jest zmia­
na dwóch kandydatów do tytułu 
mistrza Polski: Ruchu i Wisły. Na 
skutek zdecydowanego zwycięstwa 
Wisły, drużyna krakowska wyszła 
już na drugą pozycję w tabeli, dzięki 
lepszemu od Ruchu stosunkowi bra­
mek.

Od Cracoyii, która pokonała w 
Bytomiu Polonię 3:2 i umocniła swą 
czołową lokatę, — dzieli „czerwo­
nych" cztery punkty różnicy.

O ile obie drużyny krakowskie u- 
trzymają swą obecną dobrą fórmę, 
to o tytule mistrza na rok bieżący 
może zadecydować bezpośredni poje­
dynek między Cracovią a Wisłą 
dniu 31 października.

Nie jest jednak wykluczone, 
Ruch, który nie miał swego dnia
meczu z Wisłą, potrafi jeszcze od­
robić utracony teren i wyjść na dru­
gą. a nawet i na pierwszą lokatę.

Również ze strony AKS-u, wyka­
zującego ostatnio doskonałą formę, 
należy oczekiwać niespodzianek w 
rodzaju tej, jaką na swej skórze od­
czuła Garbarnia, wyjeżdżając z Cho­
rzowa z balastem 6-ciu bramek.

W grupie środkowej Legia umoc­
niła swą piątą lokatę, a drużyny 
poznańskie poprawiły swe pozycje 
kosztem ŁKS-u.

Rymer, po zwycięstwie nad ŁKS- 
em awansował na 10-te miejsce, pod­
czas kiedy Garbarnia i Polonia by­
tomska spadły o jedno względnie o 
dwa miejsca niżej w tabeli.

W
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w

ZASŁUŻONE
Zasługę w 

mają przede 
?t:kim obaj skrzy­
dłowi, z których 
Mamoń jest coraz 
lepszy. — Szybki, 

zwrotny, ¡dzie 
śmiało na piłkę a 
przebojami swymi 
przypomina bar­
dzo — ongiś świet­
nego — Balcera. 
Cisowski łatwymi 
sposobami dąży do 
celu, szkoda tyl­
ko, że często traci 
w decydującym momencie głowę.

W trojce ataku Gracz dopiero po 
pauzie pokazał grę na serio i dlatego 
gra szła składniej. Kohut wiele nau­
czył się od Węgrów. Jest on zawsze 
niebezpieczny, jego strzały są ostre, 
silne, a jego przeboje .jpachną" 
bramką.

O pomocy pisaliśmy już a obrona 
— ta właściwiie mało miała do roboty, 
gdyż atak Ruchu, był... blady. Juro-*  
wicz — poza tym, że mógł wybić gór­
ną piłkę zamiast usiłować ją chwy­
tać — grał dobrze. Zwłaszcza jego 
błyskawiczny refleks przy strzale Al- 
szera był pierwszej klasy.

Do meczu tego wystąpiły obie dru­
żyny w następujących składach:

Wisła: Jurewicz, Flanek, Kubik, 
Filek, Legutko, Wapiennik. Cisowski, 
Gracz, Kohut, Rupa, Mamoń.

(Ciąq dalszy na str. 3)

tabeli, która 
przedstawia v

Dwaj najpoważniejsi kandydaci do 
spadku: Tarnovia i Widzew okupują 
nadal ostatnie szczeble 
po ostatniej niedzieli 
się następująco:

1. Cracovia 20 3« 56:22
2. Wisła 20 28 69:2?-.
3. Ruch 20 28 62:27
4. AKS 20 26 44:31
5. Legia 20 22 44:37
6. ZZK 20 20 37:37
7. Warta 20 19 39:43
8. ŁKS 20 18 49:5C
9. Polonia W-wa 19 17 31:3F.

10. Rymer 20 16 38:56
11. Polonia Byt. 20 15 34:44
12. Garbarnia 19 15 29:43
13. Tarnovia 20 14 25:42
14. Widzew 20 ‘ 8 22:82

Ostatnie wyniki 
ilkarsk'e czeskiej ligi
RAGA (obsł. wł.) Ubiegłej nie­
śli osiągnięto w rozgrywkach 

Jtźeskiej ligi piłkarskiej następujące 
niki:

Sparta—Bratislava 2:2 (1:1), 
Slavia—Trnava 4:4 (3:3),
Pov. Bystrica—Bohemians 2:6 (1:2), 
Zidenice—Kladno 3:2 (2:0), 
Teplice—Victoria Pilzen 2:5 (0:3), 
A. T. K.—Zilina 0:1 (0:0).
W tabeli ligowej prowadzi Slavia 

mając 9 punktów, przed Spartą, 
Trnavą, Ziliną. Bohemiansem i Ko­
szycami po 5 pktów. Na dalszych 
miejscach uplasowały się Ziden'ce i 
Victoria Plzeń po 3 pkty oraz Kla­
dno, Pov. Bystrica i ATK bez pun­
ktu.

Dania—Anglia 0:0
KOPENHAGA. Międzypaństwowe 

spotkanie piłki nożnej Anglia—Dania 
zakończyło 6ię wynikiem nierozstrzyg­
niętym 0:0.

Anqlicv zdobyli bramkę, lecz zosta­
ła ona nieuznana przez sędziego. qdyż 
padła ona tuż po gwizdku sędziow­
skim.

Widzów 40 tysięcy.

Nowy rekord Związku 
Radzieckiego

W ramach zawodów lekkoatletycz­
nych, rozegranych w Moskwie, zna­
ny średniodystansowiec radziecki Pu- 
gaczewski ustanowił czwarty w tym 
sezonie nowy rekord Związku Ra­
dzieckiego: w biegu na 1.500 m Pu- 
gaczewski osiągnął rekordowy czas 
3:53,0 min.

Tabela najlepszych strzelców li­
powych po ostatnich spotkaniach 
nie uleqła większym zmianom.

Jedynie Gracz i Spodzieja po­
prawili swój dorobek bramkowy, 
strzelając po dwa qole w niedziel­
nych meczach.

Na czele nadal kroczy Kohut z 
27 bramkami przed swym klubo­
wym koleqa — Graczem.

Poniżej podajemy listę najlep. 
szych strzelców w Lidze:

27
23
19

I

bramek Kohut (Wisła), 
bramki Gracz (Wisła- 
bramek — Różankowski fi 
(Cracovia) •

17 bramek — Cieślik (Ruch) 
16 bramek — Spodzieja (AKS, 

bramek — Janeczek (ŁKS) 
bramek — Alszer (Ruch) 
bramek — Łącz (ŁKS) 
bramek — Baran (ŁKS) 
1 Przecherka (Ruch).

15
14
13
12

Walka o piłkę...

Zarówno nod bramka lak i na środku 
boiska walczono zacięcie o piłkę M 

meczu Wit,ła—Ruch
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Trzecia niedziela jesiennej rundy
krakowskiej kS.

Po trzeciej niedzieli jesiennej run. 
dy rozgrywek krakowskiej A-klasy, 
na czele tabeli kroczą zaledwie z je­

dnym punktem straconym, 
Wieczysta ¡ Szczakowianka. 

Obie te drużyny uzyska­
ły w Ubiegłą niedzielę nie. 
znaczne zwycięstwa. Wie­
czysta pokonała Okocimski 
1:0, a Szczakowianka wy­
grała w Tarnowie z rezer. 
wą Tarnovii 2:1.

Mecze Fabloku ze Zwie­
rzynieckim oraz Wisły Ib 
z Mościcami zakończyły 
się identycznym wynikiem 

remisowym 3:3.
Również w meczu Łobzowianka— 

Dąbski, obie drużyny podzieliły się 
punktami.

Zdecydowane zwycięstwa odnio­
sły: Groble, które pokonały Koronę 
3:0, oraz Garbarnia I b, która poko­
nała rezerwę Cracovii 4:2.

Po tych zawodach tabela krakow­
skiej klasy A przedstawia 'się nastę­
pująco:

1. Wieczysta 3 5 4:0
2. Szczakowianka 3 5 4:1
3. Groble 3 4 6:2
4. Garbarnia I b 3 4 10:5
5. Zwierzyniecki 3 4 9:7
6. Moście' 3 4 7:6
7. Fablck 3 3 6:7
8. Tarnovia I b 3 2 7:5
9. Dąbski 2 2 3:3

10. Cracovia I b 2 2 4:5
11. Okocimski 3 2 4:5
12. Wisł^ I b 3 1 4:11
13. Łobzowianka 8 1 2:7
14. Korona 3 1 2:8

Garbarnia Ib—Cracovia Ib

Grobie-Korcna 3:0
(1:0)

(rs) Do przerwy lekką przewagę 
miała Korona, jednak jej napastnicy 
gubili 6ię w sytuacjach podbramko­
wych. Po przerwie gra się wyrównu­
je, a Gro-ble zdobywają dwie 
bramki.

Zawody były prowadzone 
wym tempie i ostro, a przy 
spotkania wybitnie brutalni», 
ofiarą padl bramkarz gospodarzy.

Drużyna Korony znacznie odmło­
dzona zaprezentowała się z jak naj­
lepszej strony i pomimo przegranej 
zrobiła dodatnie wrażenie.

Bramki zdobyli: Wadryga, Lichoń 
I Nastaborski-

Na wyróżnienie zasługują: Krok. 
Nastaborski, Kaleta u zwycięzców i 
Piegza u pokonanych.

Sędzia ob. Sadzik obiektywny, jed­
nak mało energiczny i dopuścił do 
ostrej gry.

Łcbzowianka-Dąbski 1:1 
(0:1)

(W) Gra na dobrym poziomie, sy­
tuacje zmieniały się błyskawicznie, 
lecz napastnicy obu drużyn nie mogli 
zdobyć się na | skuteczny strzał.

dalsze

w ży- 
końcu 
czego

Zawodnikom Dąbskiego brak jest 
sportowej ambicji, natomiast Łobzo- 
wianka grała z głową i sercem oraz 
wykorzystała atuty własnego boiska.

Bramkę dla Dąbekiego uzyskał w 
14 min. Boczarski.

Natomiast bramka dla Łobzowian.- 
ki padła zupełnie nieoczekiwanie — 
po wybiciu od bramki piłkę przejął 
Plszak, strzelając momentalnie na 
bramkę, a dobry zresztą bramkarz 
Dębskiego, stojąc już za linią, wycią­
gnął piłkę prawie z siatki.

Sędziował p. Przeniesławski — b. 
dobrze.

Wieczysta-Okocimski 
1:0 (0:0)

(Wit) Niezasłużona porażka goepo- 
darzy, któriy sądząc z przebiegu gry 
powinni zwyciężyć różnicą przynaj­
mniej dwóch bramek.

Do przerwy lekka przewaga Oko­
cimskiego, natomiast zaraz po przer­
wie słupek ratuje Wieczystą od pew­
nej bramki, a wkrótce potem Kupiec 
nie wykorzystuje karnego. W 18 mm. 
po pauzie Wieczysta uzyskuje jedyną 
bramkę przez Dwernickiego, który 
pewnie egzekwuje rzut karny.

Sędzia Młynarski, dla którego po­
wyższy mecz był egzaminem, wykazał 
słabą formę i wydawał błędne orze­
czenia. Tylko energiczna postawa go­
spodarzy uchroniła go od pobicia. 7

WielM sukces
motocyklistów polskich

Po 6-dniówce motocyklowej w Zli- 
nie i Międzynarodowym Maratonie 
Motocyklowi Polacy stanęli do

bardzo ciężkiego' 
egzaminu, tym ra­
zem już nie na 
szosie, a na żużlu.

Do Polski przy­
jechali najlepsi 
żużlowcy czescy, 
który ustępują w 
Europie tylko An-

glikotn.
To też z olbrzymim zaintesowa- 

niem oczekiwano niedzielnego me­
czu.

W ub. tygodnia nasi motocykliści 
wygrali z osłabionym składem Cze­
chów w Katowicach, występując ja­
ko reprezentacja Śląska, w tygodniu 
przegrali w Łodzi, to też nic dziw­
nego, że na nowootwarty tor żuż­
lowy warszawskiej Skry, przybyło 
około 20 tys. widzów.

Publiczność ta nie zawiodła się i 
przeżyła 3 godziny emocji, a do tego 
w ostatnim biegu była świadkiem 
ogólnego zwycięstwa Polski w sto­
sunku 75:73.

Polacy wygrali zaledwie dwoma 
punktami, ale biorąc pod uwagę, że 
Czesi to ekstraklasa Europy, trzeba 
stwierdzić, że zwycięstwo to jest 
olbrzymie.

Ogółem odbyło się 16 biegów.
Po 14-tu biegach ogólny wynik 

punktowy brzmiał 64:64.

S i C-Masautc# walczą a punkty

O zwycięstwie polskim zadecydo­
wały dwa ostatnie biegi.

Bohaterem spotkania był Smoczek, 
który — jak już podawaliśmy — 
bardzo dobrze wyszedł na obozie 
treningowym w Rybniku, a następ­
nie w zawodach na Śląsku.

Startował on w 5-ciu biegach 1 
wszystkie 5 biegów wygrał.

Uzyskał on dla barw polskich 29 
pkt., a poza tym ustanowił on pier­
wszy rekord toru.

Drugą lokatę po Smoczku należa­
łoby przydzielić ex aequo Jankow­
skiemu i Sickalskiemu.

Natomiast zupełnie zawiódł Wąsi- 
kewski, którego po pierwszym nie- 
udałym występie, zastąpiono rezer­
wowym Kołeczkiem i Krakowiakiem.

Rezerwy również zdały egzamin, 
a nawet uzyskały po jednym zwy­
cięstwie.

Dwaj Ślązacy: Draga 1 Wrocław­
ski wypadli zadawalająco.

W drużynie czeskiej obawialiśmy 
Się najbardziej Seberki, który przed 
niedawnym czasem w Anglii zajął 
drugie miejsce, ulegając tylko naj­
lepszemu żużlowcowi kontynentu. 
Do tego Seberka trenował naszych 
żużlowców w Rybniku 1 tym samym 
znał ich doskonale.

W Warszawie wypadł on bardzo 
słabo i Czesi czuli do niego wielki 
żal. Natomiast na wyróżnienie zasłu­
guje Spinka i Havelka.

Po tym zwycięstwie polskich żuż­
lowców możemy nareszcie powie­
dzieć, że Polacy oprócz wioślarstwa 
mają również w motocyklistach^ilny 
punkt na arenie międzynarodowej. 
Nie zapominajmy, że Czesi wystąpi­
li w pełnym i najlepszym swoim 
Składzie.

4:2 (3:0)
(as). Rezerwa drużyny ludwinow- 

skiei odniosła zasłużone’zwycięstwo, 
wykazując dobrą <jTę we wszystkich 
swoich liniach. ,

W Cracovii a'obrze zagrały tyły, 
natomiast atak zawodził strzałowo 
pod bramką przeciwnika. Do przerwy 
na ogół qra wyrównana, po przerwie 
przewaga biało-czerwonych. Gospo­
darze uzyskali bramki ze strzałów: 
Felusia, Kucharskiego.. Czuba i Ste- 
faniszyna z karnego.

Dla Cracovii bramki zdobyli: Wiś­
niewski i Kaszuba z rzutu karnego.

Zawody prowadził obiektywnie p 
Prvk.

Wisła Ib-Mościce 3:3 
(2:1)

Drużyna Wisły zagrała w tym spo­
tkaniu bardzo ładnie Dobrze zgrana 
była szczególnie linia ataku, przepro­
wadzając szereg niebezpiecznych za 
grań szczególnie w pierwszej poło­
wie meczu.

Drużyna Moście zadowoliła dopie­
ro po przerwie.

Bramki dla Wisły uzyskali: Bułat 
2 i Kotaba. Dla Moście — Górski 
Tatczyn i Żmuda.

Spotkanie sędziował p- Szczepań­
ski.

Fablok—Zwierzyniecki 
3:3 (1:3)•

CHRZANÓW. Mecz o mistrzostwo 
klasy „A", rozegrany wczoraj w 
Chrzanowie pomiędzy powyższymi 
drużynami, zakończył się po dość o- 
strej grze wynikiem nierozstrzygnię­
tym.

Przewagę Zwierzynieckiego do 
przerwy przejęli po pauzie gospoda­
rze, i tylko pech strzałowy nie pozwo­
lił im zdobyć decydującej o zwycię­
stwie bramki.

Dla gospodarzy bramki strzelili: 
Wójtowicz 2 i Walczyk z karnego.

Dla Zwierzynieckiego — Ostrow­
ski 2 I Konopek 1.

Zawody prowadził p. Połaniecki z 
Krakowa — dobrze.

Szczakowianka - 
Tarnovia Ib 2:1 (0:0)

TARNÓW. Rozegrane zawody o 
mistrzostwo klasy „A" pomiędzy 
Szczakowiamiką a Tarnovią Ib zakoń­
czyły się zwycięstwem gości.

Pierwsza połowa meczu toczyła się 
przy nieznacznej przewadze gości, 
którzy w 18 min. uzyskują bramkę 
przez Stadlera i I w 35 nrin. przez 
Stadlera III.

W drugiej połowie Tamovia ma 
6zanse na uzyskanie wyniku remiso­
wego, jednak niedyspozycja strza­
łowa nie pozwala jej na zdobycie 
dwóch bramek.

Honorową bramkę dla gospodarzy 
zdobył w 27 min drugiej połowy me­
czu Braty.

Sędzia P- Podlaski z Tamowa — 
dobry.

0:t 
wyróżnił*  
Borowlrt.

Grupa I
LEGIA—KROWODRZA 3:2 (1:1)

(Wk) Średni poziom gry, z lekką przewagą 
Legii, dla której bramki strzelili: Zwlernwakl 2 
1 Motyka 1.

Dla Krowodrzy Banach 1 Zagaj po 1. 
Sędziował p. Walkowakl — Sobrio.

BRONOWIANKA— ŁAGIEWIANKA Z:« (I :•) 
|WW) Zasłużone zwycięstwo BroaowUnki. 
Bramki dla zwycięskiego zespołu uryakall: 

Matuelk 1 Wodalckl.
Zawody prowadzi! p. Dani — dobrze 

KMITA—NADWISLAN 4:2 (1:2)
Dla zwycięzców punkty uzyskali: Strzeli- 

chowskl, Machlowskl. Chudoba 1 Robak po 1.
Dla Nadwlalenu — Sarna I Klimek po 1. 
Sędziował p. Noga — dobrze.

BIEÍANOWI ANKA—BOREK
W Bletanowlance zawiódł atak, 

się natomiast obron*  1 bramkarz
D Borku bardzo dobry był bramkarz.

Grupa II
MASZO WIANKA—GRZEGÓRZECKI 5:0 (3:0)

Arbiter tego «potkania Inż. Olewskl stanął 
na wysokości zadani*,  mimo ii podyktował 
trzy rruty karne przeciwko Grzegórzeckiemu, 
spełni «woje zadanie w-.orowo.

Bramki uzyskali: Sroka 1 2urek z rzutów 
karnych, ora*  Kasprzyk, GU i Kozik po 1.

SPOŁEM—SKAWINKA 2:2 (2:2)
Bramki dla Skawinki «trzellli: DztedrJc

Pałac — dla Społem: Paż 1 Jaworski. 
WIELICZ ANKA—WOLANKA

Wolanka przeciwstawna gospoda mo«n ai 
bicję, wywożąc jeden cenny punkt.

PROKOCIM PRĄDNICE’ 4:0 (2:0)
Prokocim zagrał dobrz» technicznie *1  uzy­

skał zasłużone zwycięstwo.

Grupa III
CRACOVIA II—DĄBSKI II 3:0 (1:0)

Po ładnej grze zadłużone zwycięstwo od­
niosła Cracovia.

GARBARNIA II—WIECZYSTA Ib 4:1 (2:1
Bramki dla zwycięzców zdobyli; Szczepań­

ski 2, 2ołbak 1 Polu».
WISŁA Tl—ŁOBZOWIANKA Ib 1:1 (0:0) 

Łobzowianka ma przewagę do przerwy, 
pauzie natomiast lepszą była Wiała.

Bramkę dla Wisły zdobył Stachowskl.

Grupa IV
OLSZA—WOŁANIA 2:1 (0:0)

Do przerwy gra wyrównana, {po pauzie 
przewagę ma Olaza, zdobywając bramki przez 
Łapińskiego 1 Strojnego.

GWARDIA—DALIN 3:0 (2:0)
Milicjanci mieli przewagę przez cały mecz, 

wygrywając zasłużenie.
PODGÓRZE—POCZTOWY 2:1 (1:0)

Po zaciętej chwilami 
ttwo odniosła drużyna 
PRĄDNTCZANKA—AKS

Do przerwy diużyny grają z wiatrem j u- 
trzymują grę wyrównaną strzelając bramkę 
przede Mazura.

Po przerwie Prądniczanka gra lepiej tech­
nicznie, zdobywając bramki przez Morka 2, 

1.

1

P®

i ostrej grz«, zwydę- 
Podgórza,
CZYZYNY 5:1 (1:1)

nlcznle, zdobywając bramki priez Morka 
Adamczyka, Porębskiego I Kudellcza po

KLASA C
Grupa 9

TĘCZA-DĘBNICKI 0:1 '
Wynik beibramkowy utrzymał sią 
dzięki pechowi ».Halowemu napast- 

obu drużyn. Sądzi*  p. Wajnot b.

(ks) 
jedynie 
nUtów 
dobry.

KABEL—GWARDIA (KRAKÓW) 
Bramki,

karnych, zdobyli. Szydlak 
tny.

Sędzia p. Franczyk, który 
zedaaie wobec gry fair obu 
dzil zawody b. dobrze.

>:• (2:01
i rwiówz których tny padiy

cilery I Golik

m_ai utetwioae 
drużyn, prowa-

Grupa II
BRONOWICKI—POGOŃ 5:0 (2:0)

(bs) Drużyna Bronowickiego prx«wyżaxała 
pnedwstka o klaso 1 uzyskala zwYctoslwo 
ze etreałów: Kurkiewicza 2, Wójcika, Fili­
powskiego 1 Gawlika po Jednej.

Sędzia p. Dudek obiektywny. 
W>NIANKA—AZORY 2:1 (0:01

(ws| Mocz o dobrym poziomie 1 równo­
rzędnej grze. Dla zwycśęzcó*  bramki zdobył 
Bębenek. Dla pokonanych honorową bramkę 
strzelił Wadowski.

Na wyróżnienie zasługuje bramkatz gospo­
darzy.

GWARDIA (MIECHOWI—GROMADA 3:0 
(gs) Mlflcjancl grając nadzwyczaj ambitnie, 

odnieśli zasłużone zwycięstwo.

Grupa III
KOBIERZANKA — MYDLNICZANKA 1:» (0:0) 
Po przerwie mimo przewagi MyrUnknankl, 
Kdbi.-.rranka uzyskuje zwycięską bramkę z*  
strzału Poty.

Sędzia p. Sobak — dobry. 
CZARNOCHOWICE—FILMOWIEC 5:0 (1:0) 
(hs) Zasłużone zwycięstwo Czamochowic, 

dla których bramki zdobyli: Luraolec, Blat 
j Piechowici po jednej.

TRAMWAJ—WISŁA (RZĄSKA) 4:0 (0:0) 
(rs) Drużyna Tramwajarzy grając .«ntettiria, 

zapewniła «obi« zwycięstwo dopiero w dru­
giej połowie meczu.

Grupa IV
MIECHÓW—CZYN 2:1 (1:0)

(Je) Gra Tównorzędna, przy lekkiej prze­

wadze Czynu. Bramki dla zwycięzców uzy­
skał: Małkiewicz, jedną 1 jedna samobójcza. 
Dla pokonanych — Sledzlowskl.
GZKS (WIELICZKA) — PRZEGORZALANKA 

1:0 (0:0)
(ks) Do przerwy gra wyrównania, po pau­

zie miejscami zdecydowana przewaga go­
spodarzy, dla których zwycięską 
nutu wolnego strzelił najlepszy 
na boisku — Trojanowski. Sędzia 
— obiektywny.

NOWY—PYCHO WIANKA 3:0
(łs) Stała przewaga gospodarzy, 

rych bramki zdobywają: Szewczyk, 
1 Kaczmarczyk. Sędzia p. Bil — dobry.

GAZOWNIA—ORZEŁ 2:2 (0:1)
(lej Spotkanie mimo przewagi Gazowni za­

kończyło się wynikiem remisowym. Bramki 
zdobyli: dla Orla — lewoskrZydłowy, t ’rdt 
dek ataku z karnego. Dla Gazowni 
goń 1 Pllchta po jednej.

Grupa V
GDÓW—PUSZCZA 2:0 (2:0)

(ts) Gra ostra. Bramki dla Gdowa 
li: Szostak 1 Zastawnlak. Sędziował 
lęblowskl 1 Kraków*.

WOLNI (KŁAJ)—WIŚNICZ 3:3 (1:2)
(ss) Z powodu nleprzyjazdu eędziego zwią­

zkowego, drużyny potraktowały spotkanie 
Jako towarzyskie, które zakończyło się wy­
nikiem remisowym.

RABA—GWARDIA (BOCHNIA) 7:0 (’:»)
(pe) Wysokie zwycięstwo gospodarzy, przy 

czym łupani bramkowym podzielili •*<:  Stoch 
5. Znlswińskl 1 | II P» Jednej.

Sędziował p. J.ntklewlez — dobrze.

bramkę z 
zawodnik 
p. Miller

(1:0) 
dla kló-

Batko

— Gi-

uzyska- 
p. Go-

Motocykliści na odbudowę Warszawy
II

(Mrrr) W sobotę przy łkanym u- ! startuje 12 zawodników. Najcięższe 
dziale zawodników zorganizował | dogonić uc^eJ^r<^'
KOZ Motocyklowy bieg uliczny *“ “ ” * '*  '*■
pod hasłem: „Krakowscy Motocyk"ir‘ 
Odbudowują Warszawę'1. Dochód z *el 
imprezy przeznaczono na odbudowę 

stolicy. .
Ogółem odbyły się 4 biegi. Starto­

wało 35 zawodników.
Klasa V-ta czyli kategoria do 125 

ocm zgromadziła 6 zawodników na 
d^nstansie 12,5 km — 5 okrążeń toru 
tj. Alei Krasińskiego i Mickiewicza. 
Pierwsze okrążenie prowadzi Ziemnik 
z Tarnowa. Za p’®*  300 m stale zmie­
niają pozycję drugiego miejsca Piąt­
kowski z YMCA i Nowak z KS Tram­
waj. Po trzech jednak okrążeniach 
leaderowi psuje się maszyna i pro­
wadzi do 6amej mety Nowak. Podo­
bnie zresztą jak jak j Ziemniikowi 
psuje się maszyna Seidlowi i Szczer­
bate ńce.

W kat. „A" do 250 ccm na 10 okrą­
żeń , tj. 25 km staje na starcie 9 za- 
wod>ni'’Aw. Pierwsze okrążenie jwo- 
wadzi Jabłonowski z Wisły, ale ma­
szyna psuje mu się. Obejmuje Wol- 
finger prowadzenie, który stracił wie­
le na starcie i dlatego też nie pobił 
rekordu toru, ustanowionego przetz 
Blachaczka (17,06 min.); Wolfinger 
był klasą dla siebie, wszystkich du­
blował, a szkoda tylko, że Bladha- 

«zek uległ na ostatnich zawodach na 
Śląsku kontuzji ! nie mógł startować. 
Różnica na mecie pomiędzy zwycięzcą 
a jadącym na 2 pozycji Guzikiem wy­
nosiła 3 minuty.

W klasie ,B’’ do 350 ccm startuje 
10 zawodników. Prowadzi cały czas 
zwycięzca Ogonowski. Natomiast 
miejsca dalsze ulegają 6tale zmianie. 
Jadący jako drugi Frankowski wyco­
fuje się z powodu defektu. Biegu tra­
dycyjnie już nie kończy Werner, 
Czasy zawodników dobre.

W klasie CD powyżej 350 eon »■»

go Bębenka, który jadzie na wyści­
gowym Nortorrie, Ustanawia on no­
wy rekord toru.
WYNIKI TECHNICZNE

Klasa „V" — do 125 ccm — 5 o- 
krążeń toru —• 12,5

1) Nowak (KS I
125 ocm — 11,24 m

2) Piątkowski (Y;
125 — 11,31 min.
KLASA „A" do 250 CCM —
10 OKRĄŻEŃ — 25 KM

1) Wolfinger (Wisła) — DKW — 
250 — 18,19 min.

2) Guzik 21,13 min.
3) Woroszkiewicz (Cracovia) NSU 

250 — 21,24 min.
4) Płaszczyca (WWa; — - 21.50 min.
5) Zagórski (OMTUR — Warszawa) 

23,33 min.
KLASA „B do 350 CCM

1) Ogonowski (Związkowiec) —
17.24 min.

2) Pala (Garbarnia) — FIS A 350 —
17.24 min.

3) Dziewoński (KKC j M) — BMW 
350 — 19,39 min.

4) Klain (Olsza) — DKW 350 — 
22,22 min.
KLASA C—D — POWYŻEJ
350 CCM

1) Bębenek (Garbarnia) — Nortpn 
500 — 15,22 min. (Najlepszy czas dnia 
i nowy rekord tohi).

- DKW

Ü*

KOMUNIKAT
Dziś, w pcnledzlatek, dnia 27.1 IX. 1S4S r. 

O godr. 18, odbędzie się w lol<a!u WUKF, 
pity ul. Piłsudskiego 27, zelranie delegatów 
Związków Sportowych i plouów w rwlązku 
x imprezami aportowymi w dni-j, 10 X. br. 
ObocnoM waz yatkieb delegatór ’ otnariąs- 
konwt.

Samorządowiec mistrzem 
drużynowym w kolarstwie

Wczoraj rozegrano w Lublinie dru­
żynowe m-strzostwa szosowe Polski 
w kolarstwie, na dystansie 100 km, z 
udziałem 6 drużyn.

Pierwsze miejsce zajęła drużyna 
Samorządowca, w składzie: Napiera­
ła. Kaplak, Mich. Siemiński w czasie 
3,00,37 godz.

Drugie Gwardia (Warszawa) — 3.17 
godz.

Trzeci©, j— r' 
Kolarskie.

ffi

Próba sił przed meczem 
z Bratysławą
Team A—Team B 12:8

(tt) W sobotę odbyły się bokser­
skie zawody sparringowe, mające 
wyłonić kand^atów do reprezenta­

cyjnej ósemki Krakowa 
na mi ęd.y miasto wy mecz 
z Bratysławą.

_ W zawód ch wzięło u- 
dział 20 najlepszych pię­
ściarzy krakowskich z 
Wisły, Cracoyii, Grobli, 
Garbarni i Korony, po- 
dzie onych na team A 1 
team b. Nie walciyli je­
dynie Stysiał i Matula, 
których miejsca w re- 
są zapewnione. Stoczo-prezentacji _____

Waga musza.- Wszołek (A)—Janio 
ki (B). Spotkanie po zacietęj 1 szyb­
kiej walce zakończyło się remisowo.

Waga kogucia: Solka (A)—Blicharz 
(B). Walka zacięta, ale prowaażona 
chaotycznie. Sojka był jednek szyb- 
tzy i więcej traiiał, srygjywafęc na 
punkty.

Wsg piórkowa I; Grom*]*  (A)— 
Baran (B). Mimo dobrej postawy Ba­
rana, Gr<jnala przeważa przez wszy­
stkie rundy, wygrywając zdecydowa­
nie na punkty.

Waga piórkowa II: Romek (A)—— 
Lisik I (B). Po brzydkiej i chaotycz­
nej walce zwyciężył Romek. Lisik 
walczył nje czysto, otrzymując dwa 
napomnienia.

Waga lekka: Llpeńskl (A)—Lisik II 
(B). Walka na słabym poziomie, za­
kończyła się remisem.

Waga pólśrednia: Piątkowski (A)— 
Chodorowski (B). Spotkanie prowa­
dzone w szybkim tempie. W pierw­
szych rundach Piątkowski przeważa, 
ale Chodorowski ma lepszą końców­
kę, wygrywając na punkty.

9 Waga średnia: Bała (A)—Rapacz 
(B). Pb zaciętej walce zwyciężył na 
punkty lepszy kondycyjnie Rapacz.

Waga półciężka: Szymula (A)—Pie­
niążek tB). Stary rutyniarz Pieniążek 
pokonał na punkty nerwowo walczą­
cego Szymuilę, który często, idąc o- 
twarty, nadziewał się na ciosy.

Waga półciężka U: Kolut (A)—Bia­
łek (B). Białek rusza z miejsca do a- 
taku, bije jednak na ślepo. Kolut 
ładnie kontmje. wygrywając w dru­
gim starciu przez techn. k. o.

Waga ciężka: Ryś (A)—Malina (B). 
Ryś jest lepszy w pierwszej j dru­
giej rundzie, nie wytrzymuje jednak 
tempa i w trzecim starciu kasuj« 
szereg ciosów. swyc.ęraj«r jednłll 
aa punkty,
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Cracovia Polonia (Byt.) 3:2 (1:1)
BYTOM (tel. wł.) Chyba niewielu 

z sympatyków Polonii bytomskiej 
spodziewało się że Cracovia mimo 
wszystko potrafi wywieść z gorącego 
boiska Polonii dwa punkty, które 
w przyszłości mogą mieć niezwykle 
doniosłe znaczenia dla drużyny 
miejscowej mającej „nóż na gardle“. 
I istotnie aczkolwiek zwycięstwo 
Cracovii nie przyszło łatwo tym 
niemniej jednak jest w zupełności 
zasłużone a sam wynik spotkania 
nie jest odzwierciedleniem gry, któ­
rą prowadziły obie drużyny.

12 tys. widzów będących na wczo­
rajszym meczu Polonii z Cracovią 
nie było specjalnie zachwyconych 
formą wykazywaną przez obie dru­
żyny.

Cracovia, która potrafiła opanować 
teren gry była

BEZPRZECZNIE LEPSZĄ 
DRUŻYNĄ W KAŻDEJ LINII

przewaga jej uwidoczniła się zwła­
szcza po przerwie.

Tylko dzięki rozpaczliwej obronie 
Polonii nie mogła być ona uwidocz­
niona bramkowo. Z drugiej strony 
trzeba przyznać, że Polonia robiła 
wszystko co leżało w granicach jej 
możliwości by uzyskać jak najlepszy 
wynik. Że jej się to nie udało, może 
to zawdzięczać brakowi _ jakiejkol­
wiek myśli w akcjach, które zresztą 
dość często przeprowadzała na bram­
kę biało-czerwonych. Wystawienie 
Kulawika na pozycję lewego skrzyd­
łowego było niewątpliwie ekspery­
mentem udanym. Wnosił on do gry 
dużo żywotności a każda jego solo­
wa akcja nosiła w sobie zarodek 
bramki. Poza tym dobrze spisali się 
w pomocy Szmidt i w obronie Ko- 
mórklewic», którzy swymi zdecydo­
wanymi wejściami w grze często 
wyjaśniali niebezpieczne sytuacje 
pod własną bramką.

Białoczerwoni również wystąpili 
z pewnymi zmianami na swych 
pozycjach

Na pozycji łącznika wystąpił 
Jabłoński II i trzeba przyznać, że 
zagrał nadspodziewanie dobrze. Był 
zresztą zdobywcą jednej z bramek. 
Na joro miejscu w linii pomocy 
zagrał Mazur również z powodze-

Wisła-Ituch 3:1
(Dalszy ciąg ze słr.l)

Ruch: Wyrobek, Gebur,' Gruszka, 
Suiszczyk. Bartyla, Cebula, Przechea- 
ka, Fus, Alsaer, Cieślik, Kubicki.
JAK TO BYŁO»

Pierwsze minuty wskazywały już na 
to, że będzie to typowa gra o punk­
ty. Tak też było. Grano bowiem ner­
wowo, podania były niedokładne i 
przypadkowe. Pierwszy strzał w 2 mi- 
nuc^ łapie przytomnie JurowicŁ

Jffi w 4 minucie nastąiu je ładny 
raid Cisowskiego, który wyciąg® * 
bramki Wyrobka, lecz... nie trafia <1° 
pustej bramki. Ataki Wisły zatrzy­
mywane 6ą na przedpolu niedozwolo­
nymi sposobami, za co sędzia dyktu-

Groźna s- uCC|a podbramkowa po rzu­
cie rożnych, ktCryći bvło w tvm me­

czu bardzo »•'iele.
je wolne rauty. Wszystkie one kią 
albo w ręce WyrolKa, albo w aut.

Ruch od czasu do czasu próbuje 
szczęścia i dochodząc do pola karne 
go strzela z daleka. Jurowicz jednak 
jest na miejscu i broni ładnie. Chwy­
ta on w 10 min. elrzal Alszera jak i 
Cieślika.

W 15 min. Kohut otrzymuje dalekie 
podanie — przebój szybki i strzał do 
pustej bramki idzie — obok słupka. 
Z drugiej strony, wolny Cieślika mi­
ja cek

W 21 min Kubicki ucieka Filkowi, 
dochodzi do bramki i nożycami od­
daje ładny strzał, lecz trafia w po­
przeczkę. Ładny bieg Mamonia koń­
czy się jego centrą, wyłapaną przez 
Wyrobka.

/

mu odpowiada. 
II jako łącznik swymi 
bramkę przeciwnika 

wiele zamieszania.
Babula i Szeliga za- 
byśmy chciej i częściej 
Szkoda tylko, że ten

niem. Parpan mimo kilku popełnio­
nych błędów grał na normalnym po­
ziomie i wraz z bocznymi pomocni­
kami Stanowili trudną przeszkodę 
do przebycia dla szybkich i lotnych 
napastników bytomskich. Piątka a- 
taku Cracovii miała wczoraj jeden 
ze swych lepszych dni. Poświat na 
pozycji kierownika napadu biało- 
czerwonych potwierdził opinię co do 
tego, iż pozycja ta w drużynie Cra- 
couii najzupełniej 
Różankowski 
rajdami pod 
stwarzał tam

Skrzydłowi 
grali tak jak 
to widywać, 
pierwszy niepotrzebnie wdał się w 
ostrą grę z jednym z zawodników 
Polonii. W konsekwencji za co ar­
biter spotkania zmuszony był usunąć 
go na 20 min. przed końcem spot­
kania z boiska. Lin’a obrony wraz 
z broniącym bramki Hymczakiem nie 
popełniła tym razem większych błę­
dów, a jedynie do Hymczaka może­
my mieć pretensje za puszczoną 
pierwszą piłkę, którą powinien był 
piąst.kować w pole a nie chwytać 
na linii bramkowej.

Gra która jak zaznaczyliśmy po­
przednio nie stała na zbyt wysokim 
poziomie to jednak była bardzo ży­
wa i utrzymana w szybkim tempie 
do końca zawodów.

PRZEBIEG SPOTKANIA:
Od gwizdka sędziego Polonia z Im­

petem rusza do ataku, który kończy

Dużo bramek marny poziom
Legia-Widzew 6:1 (1:0)

ŁÓDŹ (teł. wł.) Po bardzo słabej 
i na niskim poziomie stojącej grze, 
Legia odniosła zasłużone zwycięstwo, 
które mogło być jeszcze dwukrotn e 
wyższe.

Do przerwy nic nie wskazywało na 
to, że którakolwiek ze stron zdobę­
dzie w ogóle bramki, gdyż pierwsze 
minuty były bezładną kopaniną.

Dopiero w 27 min. po centrze Ci­
sowskiego Kohut zostaje sfaulowany. 
Egzekwuje raut wolny sam, podaję do 
Gracza górą, a ten
GŁÓWKĄ UZYSKUJE 
PROWADZENIE

Po bramce tej Wisła ma znaczną 
przewagę, lecz piłka nie chce znaleźć 
drogi Aj bramki.

Na parę minut przed pauzą Kohut 
oddaje piękny strzał w poprzeczkę, a 
poprawki nie ma kto dobić.

Ładny atak Wisły psuje niestety 
Mamoń i... tak było do przerwy.
INNA WISŁA NA BOISKU

Jakoś się odmieniło po pauzie, 
eła zagrała dużo lepiej, jakoś z 
cetn. Zagrały tak wszystkie linie

Wi- 
ser- 

_ . po­
cząwszy od obrony. Pomoc ruszyła 
„ławą" za atakiem, który zaczął coraz 
częściej strzelać. Gracz z 16 metrów 
strzela obok słupicą, Mamon pięknie 
ucieka, centruje, lecz Graczowi nie 
wychodzi strzał.

W 9 minucie pada wyrównanie. 
Przecherfca centruje, a wysoką piłkę 
6tara Jnwowicz. chwycić, będąc 
przegięty do tyłu. Nie udaje mu 
się to i piłka wpada do bramki.

Po tej bramce Wisła je6* nadal w 
przewadze, ale na ceiny strzał jakoś 
nie można się długo doczekać. Jest 
jednak widoczne, że która strona 
zdobędzie bramkę, musi wygrać spot­
kanie. Była nią Wisła, która w 19 mi­
nucie zdobywa trzy komery pod rząd. 
Po odbiciu piłki przez obrońcę, otrzy­
muje ją Kohut. Będąc no lewej stro­
nie pola karnego strzela z dużego ką­
ta a idącą piłkę na bramkę —- zmie­
nia Gracz do rogu bramki obok prze­
rażonego Wyrobka —
I ZDOBYWA PROWADZENIE 2:1

Teraz już Wisła gTa zdecydowanie 
lepiej. Atak kombinuje, strzela po­
moc nadąża stale za atakiem i odbie­
ra wszystkie piłki Ślązakom, aż wresz­
cie w 30 minut następuje ładna 
binacja Gracz—Kohut—Mamon, 
z odległości 3-metrowej
STRZELA TRZECIĄ BRAMKĘ 
DLA WISŁY

Po tej bramce Ruch nie tyle 
mał się, ile przestał grać w ataku. Po­
moc nie może utrzymać trójki, obrona 
popełnia błędy, które jednak mijają 
szczęśliwie. Wisłą ma jeszcze sposob­
ności zdobycia bramki, jednak Bartyla 
'• Wyrobek ratują w ostatnich chwi­
lach.

Sędzia Dabert z Poznania prowadził 
te zawody dobrze i obiektywnie.

Ł Chr. 

kom- 
który

zala-

się na obronie biało-czerwonych. W 
9-tej min. ostry strzał Kulawika 
wybija Ilymczak na róg. Za chwilę 
riposta Cracovii zakończona ładnym 
strzałem Poświata, nie przynosi re­
zultatu. Od pierwszych minut gra 
jest bardzo chaotyczna i nerwowa. 
W 17-tej min. piękna akcja biało- 
czerwonych zakończyła Się ostrym 
strzałem Jabłońskiego II, który w 
ten sposób uzyskał prowadzenie dla 
białoczerwonych.

Niedługo jednak cieszyła się Cra­
covia sukcesem, gdy w kilka minut 
później Szmidt dalekim strzałem u- 
zyskał wyrównanie — nie bez winy 
Hymczaka.

Pod koniec pierwszej połowy Po­
lonia miała szanse uzyskania drugiej 
bramki jednak Tramposz w bez­
pośredniej odległości pudłuje.

Po przerwie już w 3-ciej min. 
akcja Kulawik—Szmidt—Trampie« 
zakończyła się wspaniałą główką 
Trampisza i Polonia prowadzi 2:1!

Cracovia zabiera się naprawdę do 
pracy,tak- *e  wryzcie w 16 minucie 
Różankowski II z 25 r----- *—
wspaniałą bombą 
Cracovii.

W kilka mtnut 
uzyskuje ostatnią 
mo rozpaczliwych 
ny Polonii Cracovia schodzi z boiska 
przeciwnika bogatsza o dwa punkty.

Sędzia p. Kowalski z Łodzi nie 
zawsze potrafił stanąć na wysokości 
zadania. R. Z.

I

m uzyskuje 
wyrównanie dla

później Poświat 
bramkę dnia. Mi- 
wysiłków ze stro-

W 8-mej minucie Szaflarski z wy­
raźnego spalonego, zdobywa pierwszą 
bramkę. Jest to wszystko, co Legia 
zdołała do przerwy uzyskać.

Aż strach było patrzeć na grę sto­
łecznej drużyny, która przecież w 
swym zespole posiada pięciu repre­
zentantów Polski.

Dopiero po pauzie Legia zagrała 
nieco lepiej, a że technicznie prze­
wyższała przeciwnika, zdobywała 
łatwo teren W błtkur« przyszło je­
szcze przemęczenie gospodarzy, któ­
rzy zupełnie opadli na siłach i poz­
wolili gościom strzelać spokojnie 
bramki.

To też w 10-tei min. Szymański 
podwyższa na 2:0. a 20-tet min. 
Górski zdobywa najpiękniejszą bram­
kę dnia, efektownym strzałem w 
górny róg bramki.

Jedyną okazję jaką Widzew miał, 
był rzut kamy w 25-tej min., który 
bramkarz Widzewa Uptas zamienił 
na honorowy punkt.

W 3 min. później Mordarski, gra­
jący na lewym skrzydle, podwyższa 
na 4:1, a w 37 minucie Szymański 
zdobywa piątą bramkę. Na dwie mi­
nuty przed końcem Waśko strzelił 
ostatniego goaia.

Dodać należy, że Legia przestrze­
liła karnego, a niefortunnym strzel­
cem okazał się Szczurek.

Najlepszy na boisku był sędzia 
Sełchter z Krakowa, który tę bez­
ładną kopaninę, prowadził bardzo 
dobrze.

WARSZAWA (tel. wł.) Na mecz 
ten przyszło około 6.000 widzów, 
którzy doznali jednak dużego roz­
czarowania. Gra obu naszych po­
wojennych mistrzów (Polonia 1946 
i Warta 1947) pozostawiała bowiem 
dużo do życzenia.

Pierwszy kwadrans meczu był bar­
dzo emocjonujący, gra była bardzo 
żywa a akcje zmieniały się. Kwin­
tety ofensywne obu zespołów prze­
prowadzały raz po raz niebezpieczne 
akcie pod bramkami Krystkowiaka 
i Borucza i nie zanosiło się. by nie 
padła ani jedna bramka Niestety na 
tym kwadransie skończyło się. Od 16 
minuty gra zmieniła swój przebieg.

Obie drużyny opadły na siłach i 
już do końca meczu byliśmy świad­
kami kopaniny przeciętnej. Gdy na 
meczu piłkarskim pada wynik bez- 
bramkowy jasnym jest, że bramka­
rze nie zawiedli

Tak było i w niedziel" Obaj bram­
karze Krystkowiak i Borucz stanęli 
na wysokości zadania. Szczególnie 
Borucz zaimponował kilkoma udany­
mi ryzykownymi interwencjami i je­
mu zawdzięcza drużyna stołeczna 
jeden cenny punkt. Z obrońców gos­
podarzy najlepsi: Pruski, w pomocy 
pierwsze skrzypce dzierżył Wiśniew­
ski

Zespół „zielonych-1 oprócz Krysiko- 
wiaka miał najlepszego zawodnika 
w Czapczyku, który szczególnie w

gromi Garbarnię 6:0 (2:0)
CHORZÓW (tel.wł.) Nikt ze zwo­

lenników Garbarni nie liczył się ze 
zwycięstwem drużyny ludwinowskiej 
w Chorzowie, ale nikt też nie Przej 
widywał aż tak katastrofalnej po­
rażki. Po ostatnim meczu z Wisłą, 
w którym Garbarnia grała z niesły­
chaną ambicją, i stanowiła dla „wiś- 
laków“ równorzędnego przeciwnika, 
w skrytości ducha obiecywano sobie 
że w, Chorzowie uda się może dru­
żynie krakowskiej wywieźć przy­
najmniej jeden punkt.

Nadzieje te jednak rozwiał świet- ! 
nie w tym dniu dysponowany atak 1 
AKS-u. który aż 6 razy utorował pił­
ce drogę do siatki.

Po ostatnich porażkach, drużyna 
Garbarni znalazła się

W KATASTROFALNEJ 
WPROST SYTUACJI 

a widmo spadku zaczyna przybierać 
bardzo realne kształty, tym bardziej, 
że drużynę ludwinowską oczekują 
jeszcze bardzo ciężkie mecze wyjaz- ! 
dowe, a to: z ZZK. Polonią W-wa i 
Cracoyią.

W przeciwieństwie do Garbami 
AKS wykazuje coraz lepszą formę 
i od wiceleaderów tabeli dzielą go 
zaledwie 2 punkty.

Drużyna chorzowska złapała „dru­
gi oddech“ i obecnie wykazuje chy­
ba najlepszą formę ze wszystkich ' 
drużyn ligowych.

PRZEBIEG GRY
Drużyna chorzowska zagrała je­

den z najlepszych swoich meczy w 
tegorocznym sezonie 1 wygrała go 
tak, jak go wygrać chciała. Zasługa 
to w pierwszym rzędzie środkowej 
trójki napadu, z doskonale w tym 
dniu usposobionym Cholewą na cze­
le, na którego kapitan PZPN powi­
nien zwrócić baczniejszą uwagę. 
Najsłabszym punktem drużyny był 
natomiast Gajdzik, który formą swo-

ZZK-Tamovia 2:0 (2:0)
POZNAN (tel. wł.) Rozegrany w 

Poznaniu mecz o mistrzostwo Ligi 
pomiędzy ZZK a Tamovią, zakoń­
czył się niezasłużoną porażką druży­
ny tarnowskiej, która zwłaszcza po 
pauzie — była drużyną dużo lepszą.

Niestety — atak tarnowski nie 
spisał się. gdyż nie wykorzystał wie­
lu dogodnych pozycji. Gdyoy na­
pastnicy Tarnovii wykorzystali 
świetne pozycje, jakie się nadarzały, 
wynik mógł by brzmieć co najmniej 
4:2 dla Tarnovii.

Sam przebieg spotkania nie stał na 
zbyt wysokim poziomie, ale był cie­
kawy, ze względu na sytuacje, jakie 
goście mieli pod bramką ZZK, oraz 
na dwie strzelone efektownie bramki 
przez gospodarzy.

Wynik ustalono już do przerwy.— 
kiedy to w 12-tej min. Białas uzy­
skał prowadzenie, strzelając piękną 
główkę mimo interwencji bramkarza 
Tarnovii.

W 31-szej min. Koltuniak w za­
mieszaniu podbramkowym ustalił 
wynik meczu i to było wszystko, na 
co zdobył się ZZK.

Jak już powiedziano, mimo wy-, 
bitnej przewagi po pauzie, Tamovia 
nie potrafiła bodaj wyrównać.

Zawody prowadził dobrze p. Kuc 
z Zagłębia

Widzów 5 tysięcy.

zagrywał wręcz do-defensywie 
skonale.

KILKA MOMENTÓW 
CIEKAWSZYCH Z TEGÓ MECZU
W 3 min. Borucz ratuje pewną 

bramkę rzucający się pod nogi 
Jóźwiakowi. W 5 min. solowy raid 
Jażnickiego po skrzydle kończy się 
ostrym celnym strzałem ale Krystko­
wiak jest na posterunku W 8 min. 
Smólski egzekwuje rzut wolny, prze­
nosi tuż nad poprzeczką. Najdogod­
niejszą sytuację do uzyskania bramki 
w 15 min. miał Świstak, który będąc 
sam na sam z bramkarzem nie mógł 
długo zdecydować się na oddanie 
strzału aż stracił piłkę.

Pod koniec pierwszej połowy me­
czu sędzia nie zauważył ręki na polu 
karnym Polonii.

Po przerwie początkowo przeważa 
Warta, jednak od 15 min.. inicjaty­
wę przejmują gospodarze i utrzy­
mują ja prawie że do końca. W 16 
min Ochmański trafia w słupek, w 
28 min. Ochmański strzela płasko w 
róg jednak Krystkowiak robinsonadą 
zapobiega utracie bramki. W 42 min. 
Polonia miała ostatnią szansę do u- 
zy Skania zwycięstwa. Ochmański 
strzelił do bramki, piłkę odbił Du­
dzik tak nieszczęśliwie, że skierował 
ja w stronę swoiei bramki, piłka 
jednak uderzy.a w pnorzeczke

Arbitrem tego spotkania był mjr. 
Sznajder, który tym razem popełnił 
kilka poważnych błędów. 

ją daleko odbiegł od formy repre­
zentacyjnej.

Poza tym cała drużyna chorzowśka 
zagrała na bardzo dobrym poziomie, 
zbierając cd licznie zebranej publicz­
ności zasłużone brawa.

W Garbami natomiast nic się nie 
kleiło. U wszystkich zawodników 
widać było duże zdenerwowanie, 
przez co drużyna krakowska nie po­
trafiła nawiązać równorzędnej walki 
ze spokojnie i skutecznie grającym 
przeciwnikiem.

Najlepiej z cąłej jedenastki wy­
pad! Parpan na skrzydle i Kaliciń- 
ski. który jednak niepotrzebnie 
momentami grał zbyt ostro.

Pierwsze minuty gry nie zapowia­
dały klęski Garbami, gdyż pierwsza 
bramka padła dopiero w 41-szej mi­
nucie ze strzału Spodz’eji.

Drugą bramkę uzyskał w 43 min. 
Muskała.

Po przerwie już w 1-szej min. 
Muskała uzyskuje trzecią bramkę, w 
31-szej miń. znów Muskała podwyż­
sza wynik na 4:0, a w 32-giej min. 
po Drzerwie jest już 5:0 ze strzału 
Kulika. ■

Serię bramek zakończył w 44-tej 
nrrn. Spodzie ja.

Sędziował b. dobrze Naporsk’ z 
Łodzi.

ambicji i 
ítrxalo-

po raz
który

Patkolo nie pomógL 
Rymer-IKS 2:0 (1:0)
RYBNIK (Tel. wł.) Mecz ligowy 

Rymer—ŁKS rozegrany w niedzielę 
w Rybniku, nie należał do ciekawych 
spotkań.

Duża stawka zawodów, zwłaszcza 
dla zagrożonego spadkiem Rymera 
spowodowała, iż obie orużyny grały 
chaotycznie, a miejscami dość bru­
talnie-

Gospodarze, zdając sobie sprawę z 
tego, iż porażka w tym spotkaniu 
byłaby równoznaczną ze spadkiem, 
dali z siebie maksimum 
zwyciężyli zasłużenie będąc 
wo lepie) usposobieni.

W drużynie łódzkiej zagrał 
pierwszy Węgier Patkoło, 
wreszcie po kilkumiesięcznych stara­
niach otrzymał obywatelstwo polskie 
i został potwierdzony dla ŁKS przez 
WGID PZPN-u.

Był on najlepszym 'zawodnikiem 
drużyny, jednak pozostali tego kole­
dzy nie potrafili w tym dniu poważ­
nie zagrozić przeciwnikowi, ustępu­
jąc drużynie rybnickiej we wszyst­
kich liniach.

Atak ŁKS-u miał trzykrotnie do­
skonałą pozycję do zdobycia bramki, 
zwłaszcza w ostatnich minutach dru­
giej połowy gry, lecz trzy razy piłka 
trafiła w poprzeczkę.

Bramki dla Rymera zdobyli: Moty­
ka w 30 min. gry, oraz Ruda również 
w 30 mim, lecz w drugiej połowie 
meczu.

Lechia-Szombierki 3:2
(1:2)

CHRUSZCZÓW. Mecz o wejście do 
Ligi pomiędzy dwoma najpoważniej­
szymi kandydatami Lechią gdańska a 
Szombierkami, zakończył się ponow­
nym zwycięstwem drużyny gdańskiej 
w stosunku 3:2.

Jak wiadomo, mecz w pierwszej 
rundzie, rozegrany w Gdańsku, prry- 
niósł zwycięstwo Lechii w stosunku 
4:1.

Spotkanie niedzielne było niezwy­
kle dramatyczne, a do przerwy Szom­
bierki prowadziły 2:1 j nic nie wska. 
zywało na to, że zejdą z boiska po­
konane.

Po zmianie stron jednakże, inicja­
tywę biorą w swe ręce gdańszcza­
nie i zdobywają dwie dalsze bTamki, 
uzyskuiąc zwycięstwo.

Bramki dla Lechii zdobyli: Rogosz 
2 i Skowronek. Dla Szombierek — 
Krasówka j Podeszwa-

Skra—Radomiak 3:2 
(1:1)

CZĘSTOCHOWA. Po zaciętej grze 
Skra pokonała w meczu o wejście do 
Ligi Radomiak w stosunku 3:2 (1:1).

í '

Lekkcatfec? polscy 
w Bukareszcie

BUKARESZT. W stolicy Rumunii 
odbyły się dwudniowe międizvnarcdo- 
we zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem czołowych- zawodników Czecho­
słowacji, Polski, Węgier i Rumunii.

Zawodmicy polscy odnieśli szereg 
sukcesów, z których na szczególne 
wyróżnienie zasługują: dobry wynik 
ŁomOwskiego w rzucie kula, oraz dru­
gie miejsce Lipskiego w biegu 
metrów.

Szczegółowe wynik-' tych 
dów podamy w najbliższym 
rze „Echa“.

na 200

zawo- 
nume.
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STRACH MA WIELKIE OCZY

Tak sobie wyobrażał Janik napastnika 
Węgier...

$
...a tak nasi napastnicy bramkarza

Węgier
O

HUMOR ZAGRANICZNY

— Czy leszcze ich tam dużo stoi, 
ciociu, czy też może już skończyć tre­
ning?...

Wśród wielu sekcji, jakie posia. 
da jeden z czołowych klubów kra­
kowskich — Cracovia, sekcja teni. 
sowa przeżywa okres niczym nie 
wytłumaczonego marazmu.

Biorąc pod uwagę z jednej stro­
ny największą ilość posiadanych 
kortów, przytłaczającą większość 
zawodników w pierwszej dziesiąt­
ce rakiet Krakowa, jako też wielo­
osobowy zarząd, nie sposób tego 
pogodzić z szeregiem negatywnych 
osiągnięć obecnego sezonu.

Dość powiedzieć, it tenisiści 
Cracovij nie zorganizowali w tym 
roku ani |edne| imprezy.

Od czerwca nie może sie docze­
kać urzeczywistnienia półfinał o- 
kręgowy przeciw żywieckiemu „So- 
lali". a start Cracovii w Lidze Te­
nisowej przed­
stawia się po 
prostu śmiesz 
nie. Po porażce 
z gliwickim 
Piastem biało 
czerwoni zrezygnowali bez naj­
mniejszego sportowego powodu z 
jedynej, jak się teraz okazało, 
okazji pokazania naszemu miastu, 
zawodników ekstraklasy Polski, 
Pogoni katowickiej. Pozbawiono« 
doskonałych juniorów jak Christa 
i Kozłowskiego sposobności zmie­
rzenia sie z Licisem i Skorupą, 
a dla Herbsta Barana czy Ga- 
!ewskieqo walka z Bratkiem wzglę­
dnie Chytrowskim bylabv dobrym 
egzaminem. Czyżby do teqo egza­
min« nie było czasu sie przygoto­
wać?..

A snrawa lokalnych derbów te­
nisowych"?.. Przez półtora miesią­
ca Cracovia jako qospodarz zwle­
kała z wyznaczeniem terminu a 
nożnie; domagała sie walkoweru.

Esasss

Cist oiwarłtf 
do p. Andrzeja 
Przeworskiego

Kochany Jędrusiu!
Ze zdumieniem przeczytałem w Nrze 

SI „Przeglądu Sportowego" z dnia 20 
września br. — Twoje wypowiedzi, po 
meczu Węgry — Polska jeśli chodzi 
o ubiór Janika, mianowicie o zakłada­
nie nałokietników.

Powiedziałeś Jędrusiu: „kto słyszał, 
by bramkarz zakładał jakieś na/oklet- 
nikU"

Przypomnę Ci — Kochany — czasy, 
kiedy grywaliśmy razem w drużynie 
Cracoyii. Niejeden piękny mecz, nie 
jedno zwycięstwo, odnosiliśmy — dzię­
ki Twej wyśmienitej grze w bramce, 
Twej niezapomnianej odwadze i za­
wsze dobrze obliczanym wybiegom.

Były to czasy piękne 1 miłe dla nas, 
dawnych piłkarzy. Graliśmy dla samej 
gry, dla umiłowania tego sportu i dla 
naszych ukochanych barw klubowych.

W owych czasach — Kochany 
Jędrku — wzorowaliśmy się na druży­
nach zagranicznych, a każdy z nas wy­
bierał sobie jakiegoś zwykle dobrze 
grającego zawodnika, którego stawiał 
sobie za wzór. Ludwik Gintel, zwany 
„pućką" wzorował się na słynnych 
Blumach Sestach czy Voglach, ja na 
świetnym Kadi, Hotlmanie czy Szabo, 
a Ty zaś, nasz kochany bramkarzu, 
miałeś najlepsze wzory na Kolibach, 
Planickach, Szigmondlch czy też Plot­
kach lub Żamorrach.

1 właśnie cl ostatnio wymienieni, — 
często, bardzo często — używali przy 
ubiorze bramkarskłm takich właśnie 
nałokietników, jakie zwykł ubierać 
nasz Janik.

— Na co? — zapytasz pewniel
Zaraz Ci odpowiem} Otóż na to, aże­

by uchronić się przed zdarciem na. 
skórka na łokciu, przy robinsonadzie, 
czy też przy upadku na ziemię z piłką 
chwyconą w elektownym wyrzucie.

Taki sławny i „wielki" bramkarz 
jak Hiden, grywający w reprezentacji 
Austrii zwykle ubierał nałokietniki. 
Dobrze wiesz chyba, że używał ich 
również i Zamorra najlepszy bramkarz 
Europy z naszych czasów. Nikomu 
wówczas nie przeszkadzały nałokiet­
niki, gdyż nie krępują one wcale ru- 

ratującego ia przed eliminacją z 
BBTS o spadek z Ligi.

Nie wysłanie Kubałanki na ja­
kiekolwiek zawodv przez cały se­
zon, gdzie ta utalentowana teni- 
sistka Cracovii mogła by zmierzyć 
się z równorzędnymi czy lepszymi 
przeciwniczkami, należy uznać za 
rażace zaniedbanie.

„Mistrzostwo" obowiązuje — oto 
sportowe przysłowie, a tymcza­
sem Cracovia, która drużynowo i 
jednostkowo w okresie 1946—47 
była bezkonkurencyjna pad Wawe­
lem, teraz stara ąie walkowerami 
przebrnąć okres przejściowe j tylko 
słabości, adyż z własnego narybku 
może przecież za parę lat zmonto­
wać znów doskonały zespół.

Członkowie Zarządu Sekcji zaj­
mujący wvsokie stanowiska w PZT 

czy w okręgu — 
pp. dr Szembek, 
inż. Herbst, mgr 
Gajewski, red. 
Michalski, dyr. 
Drozd°wski, mjr

Schramm — a więc sasmi „utytu­
łowani" działacze, nie wykazując 
ani odrobiny iniciatvwv. ponoszą 
tym większa odpowiedzialność za 
szkodliwe dla tenisa zaniedbania. 
Jeśli też apadliśmy tak nisko i to 
poniżej Bielska, które dzięki BBTS 
zobaczyło aż dwa razy doskona­
łych tenisistów węqierekiclh. nie 
bojąc się przegrać z nimi — to nie- 
doiście do skutku turnieju między­
narodowego Cracovii wypada u- 
znać za dalszy kwiatek z ogródka 
bridżowego — pardon, także teni­
sowego Cracovii.

Rok_ temu zarzad białoczerwo- 
nvch wyznaczył już raz komisarza 
czyżby i teraz należało mu dora­
dzić podobna ingerencję?

W. H, 

chu rąk o ile nie są nałożone zbyt 
ciasno na łokieć.

Były również czasy, kiedy to bram­
karze ubierali także skórzano-gumowe 
rękawiczki bramkarskie, — ale są to 
czasy zamierzchłe, czasy Józka Lust- 
gartena, czasy pierwszych kroków na. 
szej polskiej piłki nożnej. Otóż ten 
rekwizyt piłkarski nie zdał egzaminu, 
ale nałokietniki? Owszem! Tych uży­
wa się stale! Proszę, przyjrzyj się grze 
wiełu bramkarzy czeskich, każdy z 
nich używa nałokietników.

Ty, Kochany Jędrusiu, byłeś wro­
giem wszelkich — niepotrzebnych 
Twoim zdaniem — balastów piłkar­
skich, może z racji Twej „okrąglut­
kiej" postaci — może chclałeś być 
lżejszy i wysmuklejszy! Może!

Ale jakże gorzko zapłaciłeś za to, 
tak w Barcelonie jak i w Walencji, 
gdzie grywaliśmy nie na trawie, jak 
u nas w Polsce, lecz na gołej, twardej, 
wyschniętej ziemi, po prostu klepisku. 
Nie miałeś nałokietników wówczas.

Pamiętasz Kochany — jak z poroz­
bijanymi łokciami, w chwili kiedy 
nasz atak parł na bramkę Hiszpanów, 
Ty biedaku siedziałeś obok słupka 
bramkowego płacząc i skarżąc się do 
Gintla: „kozoki psiakrew, kozoki, ko. 
pią po rękach". A gdybyś miał nało­
kietniki wtedy, nie miałbyś pokopa­
nych łokci! Tak, Jędrusiu — nie pła­
kałbyś wtedy, trzymając się za obo­
lałe łokcie.

Pamiętasz Jędrusiu?
Twierdzisz również, że kaleki nie 

powinny grać w piłkę! Zgodat Ale 
pomnij, że Janik miał powybijane łok­
cie grając w swej drużynie klubowej, 
narażając się dla nie/ tak, jak Ty na­
rażałeś się dla Cracoyii. Kontuzje Ja­
nika przeszły dawno, ale Janik nie 
chce się narazić na nowe!

Twierdzisz dalej, że ¡eden człowiek 
nie może ustalać składu, że musi być 
kapitanat trójosobowy. To wszystko 
już było. Przypomnij sobie dawne 
Twoje czasy i nawet ostatnie. Był już 
w Polsce powojennej kapitanat, poje, 
chaliśmy do Jugosławii i rezultat... 1:7.

A więc to wszystko niczego nie 
zmieni!

Zmienić może natomiast co tnnegol 
Inny sposób szkolenia naszych mło­
dych juniorów, którzy przecie pobili 
juniorów węgierskich. Tych właśnie, 
którzy za parę lat grać będą tak, lak 
ich starsi koledzy: Deak, Egressl, 
Szusza, czy Wielu innych.

Tak Kochany Jędrku! Nie nałokiet­
niki i kapitanat, ale sposób szkolenia!

Przyjmij Kochany, serdeczne po­
zdrowienia od TWego starego druha

Zygmunta Chruścińskiego

Csy wiecie. ie—
Prawie na całym świecie jest już/ 

zorganizowany totalizator sportowy, 
z którego dochód czerpią także Lo­
terie Państwowe, a znaczne sumy 
przeznacza się na cele sportowe. Za­
równo w Czechosłowacji, Anglii, 
Szkocji, Eelgii, Holandii, Francji, jak
1 w Rumunii wiele tysięcy sympa­
tyków piłkarstwa ma okazję „zga­
dywać".

Niebywale wysoką stawkę około
2 mil. zł zdobyło niedawno dwu 
szczęśliwych „proroków piłkarskich“ 
w Londynie.

* »
...Mistrzem Pragi w tenisie został 

39-letni J. Siba.
Pojedzie on wraz z Krajczikiem, 

Miszkoyą, i Zdvichalową na turniej 
do Lugano (Szwajcaria), gdzie nie­
stety nie będzie startował ani jeden 
Polak

*
...Największy podobno zbiór odzna­

czeń piłkarskich posiada p. Jenczek 
z Pragi.

Gdyby ktokolwiek z naszych Czy­
telników, mógł się również pochwa­
lić ilością 7.765 odznak, prosimy o 
wiadomość.

*
...Sezon tenisa stołowego rozpoczął 

się już na dobre za granicą. Repre­
zentacja CSR: Vania, Andreadis, Sti­
pek, Zelenkova i Hruskova wyjecha­
ła do Węgier, gdzie zmierzy się z ta­
kimi graczami, jak: Sido, Soos. Ko- 
szian.

TAK NIE MOŻNA I 
W ten sposób nie 
powinno się nigdy 
usiłować odebrać 
zawodnikowi piłkę, 
gdyż każdy sędzią 
momentalnie rea­
guje na faul ostrym 
pr z er aż H wym 

gwizdkiem

Każdy bramkarz z przyjemnością łapie tzw. »górne piłki". Potrzeba do tego 
dobrego wyskoku, nieco zwinności a w pierwszym rzędzie wysokiego wzroslu

Oto czołowi sportowcy radzieccy. Po lewej: wieloboista Heino Lipp, po pra­
wej średniodystansowiec Pugaczewski,
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Odpowiedzi Redakcji
STALI CZYTELNICY „ECHA" W SĘDZI­

SZOWIE: Przepisy PZPN-u wyraźnie określają 
i regulują sprawę tzw. krasnejl. Zawodnik 
jakiegoś klubu na terenie tego samego okrę­
gu (a nie tylko miaata), jeśli grał w jednym 
klubie 1 prosi o zwolnienie, podlega 2-letniej 
karencji 1 absolutnie nie może grać po trzech 
dniach w drugim klubie. Jest to wyraźne 
przekroczenie przepisów. Jeśli zaszedł taki 
wypadek, klubowi grozi walkower za udział 
tego zawodnika, jemu zaś dyskwalifikacja.

DZIAŁACZ W KRAKOWIE: postępowanie 
rehabilitacyjne przeprowadzają specjalnie 
wyznaczone dc tego komisje sportowo-społe­
czne, a nawet prokurator. Obejmuje ono 
wszystkich tych, którzy grali w drużynach 
niemieckich, współpracowali a okupantem, na 
terenie sportowym. Postępowanie obejmuje 
tak zawodników jak i działaczy, a w myśl 
polecenie GUKF — ukończone musi być jesz­
cze w bieżącym roku.

i

ZAWODNIK OCZEKUJĄCY NA ZWOLNIE­
NIE. Prośbę o zwolnienie motfe zawodnik 
wnieść w każdej chwili. Klub może (a nie 
musi) udzielić mu zwolnienia. Natomiast mu­
si udzielić skreślenia zawodnikowi, nawet je- 
¿11 o skreśleni« ni« prosi, lecz o zwolnienie 
— i to do 24 godzin. W przeciwnym wypad­
ku klubowi 9«® pieniężna i dalsze
konsekwencje statutowe.

P. FRANCISZEK K. W BOCHNI: Najwięcej, 
bo pięciokrotnie zdobyła tytuł mistrza Polski 
drużyna Ruchu. Pogoń była cztery razy mi­
strzem Pę16kj, pdoobnle jak Cracovia, a Wi­
sła zdobyła tytuł mistrzowski dwa razy w 
latach W27—28ł Wisła grała z Ruchem w li­
gowych s potka ni ach 27 razy, wygrywając 12 
razy, Podgrywając 10 razy i remisując 5 ra­
zy. Stostinek bramek 52:39 dla Wisły. W sta­
tystyce tej nie uwzględniono ostatniego me- 
cr«> tych drużyn, rozegranego w uh. nie­
dzielę.

KRÓL
STRZELCÓW

J. S listew skt 
t»kat: 9. Grzybowski
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Ną specjalne życzenie Dzier 
wy. Andrzei brał udział w 
IreningacI’ drużvnv senio­
rów. W pierwsze! fazie ćwi­
czeń Dzierwa kładł głównie 
nacisk na wyrobienie startu, 

szybkości i kondycji

Z biegiem czasu wprowadzi) 
ćwiczenia opanowania piłki, 
driblingu gry ołowa itd. Już 
po kilku tygodniach w arze 
drużyny można było zauwa­

żyć niewątpliwy postęp.

Nawet z czołowymi zespoła­
mi w tabeli drużyna zaczęła 
uzyskiwać wyniki honorowe 
nierzadko remisowe, słab 
si przechmtcy coraz częściej 
opuszczali boisko poko­

nani.

W stosunku dc Andrzeja 
Dzierwa miał swe ukryte za­
mysły. Oceniaiąc. że An 
drzei posiada doskonałe wa­
runki fizyczne. Dzierwa po­
stanowił przekazać chłopcu 
całą swoją wiedzę piłkarską.

Na treningach Dzierwa coraz 
więcei czasu poświęca! An­
drzejowi. Poszczególne ćwi­
czenia przerabiał z nim do­
kładnie i cierpliwie, wyjaś­
niając chłopcu każdy szcze­

gół.


